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I G N A C Y  P A D E R E W S K I  N I E  Ż Y J E . . .
D nia  29 czerw ca 1941 ro k u  zm arł n a  ob­

czyźnie, w  N ow ym  Y orku, w  w ieku  82 la t 
Ig n acy  P ad erew sk i. Ś m ierć  tego w y b itn e ­
go P o lak a  ta k  n iezm iern ie  zasłużonego d la  
N aro d u  Polskiego, o k ry ła  żałobą  n ie  ty lko  
P o lskę , lecz cały  cyw ilizow any i k u l tu ra l­
ny  św ia t, k tó ry  dziś w  żalu  i  z czcią chy li 
czoło u  tru m n y  W ielkiego P o lak a

PO S IE D Z E N IE  ŻAŁO BN E G A B IN E T ,J
rO Ł S K .E G O  I  RAD Y  N A R O D O W EJ
N a w iadom ość o śm ierc i P rezy d en ta  

P aderew sk iego , gen. S ik o rsk i zw ołał p o ­
siedzenie  g ab in e tu  i R ady  N arodow ej. 
G en. S ikorsk i oddał ho łd  zasługom  P a d e ­
rew sk iego  d la  sp raw y  po lsk ie j. P a d e re w ­
sk i by ł w cie len iem  W ielkiego P o lak a  i 
w ielk iego po lityka .

G en. S iko rsk i podał n a s tęp n ie  do w ia ­
dom ości, że w spóln ie  z P rezy d en tem  R zp li- 
te j postanow ił p o śm ie rtn ie  udeko row ać 
P ad e rew sk ieg o  na jw y ższy m  polsk im  od­
znaczen iem  w o jskow ym  krzyżem  V irtu ti 
M ilita ri. Śm ierć P ad e rew sk ieg o  o k ry ła  
w ie lk ą  żałobą P o lskę  i św ia t. R ada N a ro ­
dow a zobow iązuje  się w ypełn ić  te s tam en t 
W ielkiego Z m arłego . R ada  N arodow a oś­
w iadcza , że P ad e rew sk i dobrze  zasłuży ł 
się Polsce.

M in. S tro ń sk i zapoznał R adę M inistrów  
i R adę N arodow ą z tre śc ią  osta tn iego  p rz e ­
m ów ien ia  Ignacego  P aderew sk iego , w y ­
głoszonego n a  k ilk a  d n i p rzed  śm ierc ią . 
(P rzem ów ien ie  to  p o da jem y  osobno).

„Z a chw ilę  —  m ów ił m in . S tro ń sk i — 
usłyszą P an o w ie  żyw y głos dziś ju ż  n ie ­
ży jącego  P rezy d en ta  I. P aderew sk iego .

U słyszycie Jeg o  p rzem ów ien ie  w ygłoszone 
d n ia  22 czerw ca w  pobliżu  N. Y orku  na u -  
roczystości 20-lecia  S tow arzyszen ia  W ete­
ran ó w  P o lsk ich . Szybkie  p rzes łan ie  p ły iy  
z n a g ra n ą  m ow ą s ta łe  się m ożliw e dlatego, 
że p rzew iózł j ą  w raca jący  do k ra ju  sam o­
lo tem  przew odn iczący  R ady  N arodow ej p . 
M ikołajczyk . Z an im  usłyszą panow ie  głos 
ś. p. I. P ad e re w sk ie g o ,. odczy tam  list, k tó ­
ry  rów nocześn ie  o trzy m ałem  od p rz e d s ta ­
w ic ie la  P o lon ii am ery k ań sk ie j p. S y lw ina  
S trak acza . P isze on m . in.:

„P rzesy łam  p. p ro f, p ły tę  z p rzem ow ie- 
n ia  p. P re z y d e n ta  P aderew sk iego . P rz e ­
b ieg  uroczystości by ł -wspaniały. P . P re z y ­
d e n t z a je ch a ł sam ochodem  n a  po lan k ę  le ś­
ną, a m a tk i z dziećm i c isnęły  się do N ie- 
g®, prosząc, aby  pobłogosław ił dzieciom . 
G łośn ik i rad io w e  d o b itn ie  rozn iosły  p rz e ­
m ów ien ie  po całe j po lan ie  leśnej. Szcze­
gó ln ie  w zru sza jącą  b y ła  chw ila , gdy  w śród  
łez. za ła m a ł się głos P rezy d en ta . M yśm y 
w szyscy  m ieli w ted y  łzy  w  oczach."

O ŚW IA D C ZEN IE S. W ELLESA  
O I. PA D E R E W SK IM

N a w iadom ość o śm ierc i' Ignacego  P a ­
derew sk iego  ośw iadczył p o d sek re ta rz  s ta ­
n u  sp raw  zagran icznych  w rządzie  am e- 

. ry k ań sk im , S u n n e r  W elles: „P ad e rew sk i
zm arł, lecz Jeg o  gen iusz i c h a ra k te r  b ę ­
dzie żył da le j i będzie  sym bolem  d la  tych , 
k tó rzy  w alczyć b ęd ą  o n a jw ięk sze  ideały  
św ia ta" .

P ra s a  całego św ia ta  pośw ięca  Ignacem u  
-P aderew sk iem u a r ty k u ły  p o śm ie rtn e  p e ł­
n e  szacunku  i czci.

OSTATNIE SŁOWA IGNACEGO PADEREWSKIEGO 
DO POLAKÓW

W  dn. 22 czerw ca b. r .  w yg łosił Ignacy  
P ad e re w sk i w  pobliżu  N. Y orku  n a  u ro ­
czystości 20 -lecia  S tow arzyszen ia  W e te ra ­
n ó w  P o lsk ich  p rzem ów ien ie , k tó re  było  o - 
s ta tn im  p rzem ów ien iem  do P o laków . 
P rzem ów ien ie  b rzm iało ;

„W eteran i. G dy p rzed  ćw ierćw ieczem  
szliście n a  bój — ja k  ojciec żegnałem  i 
b łogosław iłem  w as ze łzą  w  oku  i z d u m ą  
w  Sercu. Ze łzą  p a trz y łe m  n a  te  szeregi, 
w  k tó ry ch  śm ierć  m ia ła  poczynić n ie u ­
c h ro n n e  szczerby. P a trz y łe m  z d u m ą  i 
w ia rą , że n a  o strzach  m ieczy zan iesiecie  
tej: m oje j O jczyźnie u m iło w an ej — wol ­
ność, a n d rodow i w yzw olen ie . W w asze 
rę c e  złożyła O na £Wój los i w yście  je j n ie

zaw ied li. W hołdzie  chy lę  czoło p rzed  ty ­
m i, k tó rzy  n ie  w rócili, i m od ły  zanoszę za 
n ich  do B oga. Za n ich , k tó rzy  złożyli ży ­
cie, za Tę, k tó ra  n ie  zginęła.

I  s ta ło  się czegośm y w szyscy ta k  bardzo  
p rag n ę li. Dziś je d n a k  po 21 la tach  w o lno ­
ści O jczyzna n asza  n a  now o zm aga się z 
w rogiem , a b ra c ia  n as i c ie rp ią  p o n ad  m ia ­
rę  lu dzk ich  sił. G orąco p roszę B oga o 
w olność d la  P o lsk i, gorąco, p ro si o n ią  ca ­
ły  n a ró d  nasz  ( tu  z a ła m ał się głos P re z y ­
d e n ta  i k ilk u  z d ań  n ie  z rozum iano ).

O d p ierw szej chw ili z łączy ł P o lskę  i A n - 
■ glię  w ęzeł w a lk i o w olność i sp raw ied li-  
" w ość ń a  św iecie. W w a lk ach  ty ch  b ie rze  

u d z ia ł iiasza sk rzy d la ta  i m o rsk a  a rm ia .
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W ojna ta  to nie jest w ojna graniczna. Nie 
chodzi tu  o ziemie, ba — o ideę naw et nie 
chodzi. Tu chodzi o przyszłość całego 
św iata, o wolność naszą i waszą. Z rozu­
m iał to przede wszystkim  prez. Roosevelt 
i kazał narodow i am erykańskiem u zade­
cydować, po k tórej się opowie stronie. Nie 
zaniechał on niczego, aby udzielić nam  jak  
najw iększej pomocy. W ielkie obowiązki 
spoczęły na w szystkich A m erykanach, a 
szczególnie na Was, polskiego pochodze­
nia. Obowiązkiem waszym  je st ja k  na jw y­
datniejsze popieranie w szystkich zarzą­
dzeń i kroków  prez. Roosevelta.

W eterani! W iem jak  bliską jest sercu 
waszem u spraw a w ojsk naszych w  K ana­
dzie i dlatego w szystkim  w am  składam  
w yrazy podziękowania. Wiem, że n ie  u sta ­
niecie w  p racy  nad je j wolnością i dlatego 
doczekacie się wolności Ojczyzny. Na p ra ­
cę waszą liczą wszyscy, liczy na to k raj, 
liczy arm ia, liczy jej wódz, a mój długo­
le tn i przyjaciel i w spółpracownik gen. Si­

korski, liczy na to prezydent i suw erenny 
rząd Rzplitej. W narzuconej nam  wojnie 
odniesiemy zwycięstwo.

•Jednym z czynników tej w ojny są n e r­
wy. Jednak  nie nerw y, a duch w ygra w oj­
nę. I duch ten  już trium fu je  nad zm ateria­
lizowaną siłą. Chciałbym, aby głos mój do­
ta rł wszędzie. Nie tylko do was, lecz i do 
K raju , do tych, k tórzy tak  bardzo cierpią. 
Do żołnierzy na froncie, do lotników w  
pow ietrzu i m arynarzy na morzu, do 
w szystkich Polaków  n a  całym  świecie. 
R aduję się ja, rad u je  się cały św iat, że 
Polonia am erykańska ruszyła do czynu.

Na zakończenie Prezydent Paderew ski 
dodał znam ienne słowa: „Dziś stoimy
wszyscy pod w rażeniem  wypadków, o k tó ­
rych ub. nocy otrzym aliśm y wiadomość. 
T rudno jeszcze przewidzieć, jak  one za­
ważą na przyszłych losach. Jedno powiem: 
w ierzę w  Boga, w ierzę w sprawiedliwość 
i w  tym  co zaszło, widzę zapoczątkowanie 
k a ry “.

C H O R Ą Ż Y  S P R A W Y  P O L S K I E J
B yw ają w życiu narodów  im iona jako 

sztandary, jako zawołania. Jednym  z t a ­
kich imion stało się na przestrzeni osta t­
nich kilkudziesięciu la t polskiej historii, 
im ię Ignacego Paderewskiego.

Opatrzność obdarzyła go darem  bezcen­
nym , w spaniałym , n a  ogrom ną skalę ta ­
lentem  w irtuoza i kom pozytora. A On dar 
ten  rozśw ietlił niezw ykłą szlachetnością 
charak te ru  i uczuć, w śród których ponad 
inne w ybijała się żywiołowa, a zarazem  
ofiarna, miłość Ojczyzny. Los, swą n iesły­
chanie łaskaw ą dlań dłonią, podał mis 
wszystkie uśmiechy życia, powodzenie, 
sławę, olbrzym ie artystyczne sukcesy. Ży­
cie wiodło Go zwykłym  szlakiem  w ielkich 
artystów : św iat szeroki sta ł się gościńcem 
tego życia. Ale idąc nim , żyjąc wśród 
szczęśliwych, wolnych narodów, otoczony 
ich uw ielbieniem  — zawsze był duszą i 
m yślą w  dalekiej, biednej, znękanej O j­
czyźnie. Biograf Jego mówi, iż gdy kiedyś 
pew na cudozziemka zwróciła się do Mi­
strza o w pisanie się do jej album u, sk re­
ślił w nim  słowa następujące: „La P atrie  
avan t tout, l ‘A rt ensuite“ (Ojczyzna p rze­
de wszystkim, potem  sztuka). A gdy w 
czasie w ielkiej w ojny otworzyły się przed 
Nim możliwości pow rotu do k ra ju  i owoc­
nej dlań pracy, m iała m iejsce w szw ajcar­
skim  Riond Bosson taka rozmowa: „Co za 
błogosławiony k ra j. P a trz  jak  cudowne są 
nzczyty Alp w  wiecznych śniegach" — mó­
w ił jeden z przyjaciół wielkiego artysty. 
„Nienawidzę ich z każdym  dniem  więcej— 
brzm iała odpowiedź — czyż nie zasłaniają 
m i Polski". T aką była przepiękna pory­

w ająca sylw etka duchowa Ignacego P ade­
rewskiego.

M aleńkim  był chłopcem, gdy Polska 
przeżyw ała bohaterski, tragiczny rapsod 
pow stania styczniowego. Może to w łaśnie 
nadało ton Jego duszy. Może d atego tak  
bliską Mu była m uzyka Szopena, tak  głę­
boko i przepięknie ją  o tw arzał i tak  cu­
downie po trafił je j duchem  przepoić całe 
swe życie i sw ą publiczną działalność.

Rozkwit ta len tu  Ignacego Paderew skie­
go, początek Jego sukcesów artystycznych 
zagranicą u schyłku la t osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia, a potym  w spaniały te ­
go ta len tu  rozkw it i ogromne, światowe 
sukcesy — przypadły na ten  ciężki po­
pow staniow y okres życia naszego Narodu, 
gdy zdawać się mogło, iż imię Polski na 
zawsze w ym azane jest z m apy św iata. 
Ignacy Paderew ski, niosąc obcym n aro ­
dom blask swego ta len tu  — sta ł się św ia­
domym rzecznikiem  pogrzebanej rzekomo 
na w ieki przez trzech zaborców Spraw y 
Polskiej. M uzyką swą, swym  nazwiskiem, 
stałym , dobitnym  dem onstrow aniem  swej 
polskości, przypom inał św iatu, że Polska 

•jest, żyje i wnosi do k u ltu ry  i życia du ­
chowego tego św iata bezcenne wartości. 
Rosnące zaś szybko swe powodzenie i jego 
rezu ltaty  oddaw ał hojnie i ofiarnie n a  u - 
sługi i potrzeby k ra ju  i rodaków.

Nadchodzą przełom owe la ta  w ojny św ia­
towej i zw iązane z nią polskie nadzieje. 
Ignacy Paderew ski oddaje wówczas P ol­
sce całkowicie, bez reszty, sław ę swego 
nazwiska, swą popularność i szerokie, 
św iatow e stosunki, swój d a r jednania serc
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ludzkich, wreszcie swój m ajątek . Porzuca 
na k ilka la t swą ukochaną muzykę, by słu­
żyć wyłącznie Ojczyźnie. W Paryżu, Lon­
dynie, W aszyngtonie, gdzie ważą się p rzy ­
szłe losy św iata i narodów  —  sta je się am ­
basadorem  Spraw y Polskiej Wolności, 
mozolnie, niestrudzenie p racu je nad pozy­
skaniem  dla tej Spraw y narodów  i ludzi, 
k tórzy decydować m ieli o przyszłości E u­
ropy. Oddał wówczas i później, w  czasie 
konferencji pokojowej i obrad R ady Am ­
basadorów  w  Paryżu  oraz w  k ra ju  spraw ie 
Niepodległej Polski — usługi olbrzym ie i 
niezastąpione. B ył jednym  z najbardziej 
zasłużonych i twórczych budowniczych 
Odrodzonej Rzeczypospolitej.

Ignacy Paderew ski pa siadał zawsze n :e- 
zwykle silne i jasne zrozum ienie niebez­
pieczeństwa niemieckiego. Czuł i wiedział, 
że najgroźniejszym , śm iertelnym  wrogiem 
samego istnienia N arodu Polskiego są 
Niemcy. W yrazem  tego było ufundow anie 
pomnika. Grunw aldzkiego.

I oto u schyłku swego życia patrzeć m u­
sia ł na nowe, straszliw ie ciężkie zapasy

swego N arodu z hordą niem ieckich zbrod­
niarzy. Nie patrzy ł zaś na nie bezczynnie. 
Choć już dopalało się Jego życie, choć 
przygiął Go ku ziemi w iek niezw ykle sę­
dziwy — znowu oddał ofiarnie Ojczyźnie 
ostatnie swe siły. Na k ilka dni zaledwie 
przed zgonem jeszcze pracow ał dla S p ra­
wy Narodowej.

Żył dla Polski — zm arł na posterunku. 
Pozostanie na zawsze w  pam ięci wdzięcz­
nego N arodu jako  symbol wielkiego p a­
trio ty , niestrudzonego ofiarnika i bojow ­
nika najwznioślejszych duchowych w arto ­
ści, uczuć i cnót ogólnoludzkich i polskich, 
jako symbol niezniszczalnych, żywotnych, 
twórczych sił polskiej rasy.

To też gdy dziś cały N aród pochyla się 
z czcią najgłębszą przed  trum ną Ignacego 
Paderewskiego, jednego z najw iększych 
synów  Polski, choć wzrok przesłania k ir 
żalu i żałoby — słyszymy w yraźnie, iż nad 
trum ną tą tony m arsza żałobnego Szopena 
przep lata ją  się z n ieśm iertelnym i dźwię­
kam i hym nu: Jeszcze Polska nie zginęła!

„OBROŃCY CYWILIZACJI ZACHODNIEJ 
I CHRZEŚCIJAŃSTWA”

W drugiej dekadzie niemieckiego po­
chodu na Sowiety i zw iązanych z nim  po­
litycznych posunięć Niemiec, jasnem  jest, 
iż obok bezpośredniego celu, t. j. opano­
w ania pew nych terenów  oraz zasobów 
żywnościowo - surowcowych i potencjału 
przemysłowego Rosji — Niemcy pragną, 
przy pomocy tego pochodu, osiągnąć cel 
drugi n a tu ry  m iędzynarodowo - politycz­
nej. W iedząc ja k  ciężką i tru d n ą  będzie 
dla nich zbliżająca się ostateczna rozpra­
w a z dem okracjam i anglosaskim i, Niemcy 
s ta ra ją  się wzmocnić sw ą pozycję, wyko­
rzystu jąc w ypraw ę na Rosję dla próby 
zm obilizowania koło siebie i związania ze 
sobą szeregu narodów  Europy, a  także 
popraw ienia swej m oralnej pozycji w 
świecie naw et w oczach narodów  walczą­
cych z nimi. W ciągnęli do w ojny n a tu ra l­
nych antagonistów  Sowietów: Rum unię i 
F inlandię, pociągnęli ku  niej tradycyjnie 
antybolszewicko usposobione Węgry, n a ­
kazali udział w niej Słowacji, zużytkowali 
zrozum iałą nienaw iść do Sowietów Hisz­
panii onaz profińskie sym patie narodów  
duńskiego i szwedzkiego, puścili w  ruch 
usłużny dla nich rząd  Vichy i prasę f ra n ­
cuską oraz podległe im ruchy narodow o­
ść cjalistyczne w  szeregu krajów . Z d ru ­
giej strony — ruszając do Rosji n a  now ą 
typow o niem iecką w ypraw ę rozbójniczo- 
zaborczą, Niemcy s ta ra ją  się nadać jej 
tak i ch a rak te r ideologiczny, tak  ją  przed­
staw ić zarówno u  siebie w  k ra ju , ja k  i za­
granicą, aby  spraw iała w rażenie akcji o­

bliczonej na dobro całej ludzkości i jej po­
żytek. S tąd nowe hasła propagandy n ie­
m ieckiej: Niemcy prow adzą w ojnę z Ro- 
r j° , jako gniazdem  groźnego dla św iata 
Lolszewizmu, ruszyli do w alki z nią jako 
obrońcy cywilizacji zachodniej i chrześci­
jaństw a. Idąc po tej linii propaganda n e -  
m iecka nie cofa się przed próbam i fałszo­
w ania treści i ducha ostatniego przem ó­
w ienia Papieża oraz urucham ia wszystkie 
swe wpływ y ną terenie Stanów  Zjedno­
czonych A. P. Z właściwą sobie bezczelno­
ścią i cynizmem propaganda ta  sta ra  się 
zatrzeć pam ięć dotychczasowej, dw uletniej 
p raw ie przyjaźni i ścisłej w spółpracy N ie­
miec z Sowietam i i coraz głośniej ataku je  
rządy W ielkiej B rytanii i Stanów  Zjedno­
czonych za obietnicę udzielenia Sowietom 
środków do w alk i z H itlerem .

Ze zdum ieniem  spogląda św iat na tę  no­
wą próbę niem ieckiej m istyfikacji i o- 
śzustwa. Ze zdum ieniem  patrzą narody 
jak  dłonie ludzi splam ionych tysiącznym i 
zbrodniam i przeciw  wszelkim  praw om  
boskim  i ludzkim , przeciw  w szelkiej k u l­
turze, s ta ra ją  się wznieść nad sobą cho­
rągiew  rzekom ych obrońców cywilizacji, 
jak  o obronie chrześcijaństw a mówić n a ­
gle zaczęli ludzie jednego z najbardziej 
pogańskich i z ducha i z czynów, k ie ru n ­
ków  ideologicznych, jak ie znają dzieje 
świata.

N ajm niej zdum ienia widowisko to w y­
w ołuje w  Polsce. My bowiem  z dziejów 
naszych aż nadto ' dobrze znam y te  metody
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niemieckiego działania, m etody łączące w  
sobie stale zaborczość i okrucieństw o ze 
zdradą, fałszem  i obłudą. My dobrze zna­
m y te  postacie z krzyżem  na płaszczu, a  z 
mieczem, sztyletem  i trucizną pod płasz­
cza tego połami. Doskonale pam iętam y tak  
sta rann ie  kultyw ow ane przez Krzyżaków, 
a później przez książąt i królów  pruskich  
kroczenie ku  zaborczym celom po przez 
podstępy, w iarołom stw a i gwałty. I w ie­
my, że to co dziś dzieje się w  Polsce, jest 
tylko zwielokrotnionym , wzmożonym w 
swym  okrucieństw ie naw iązaniem  do s ta ­
rych, odwiecznych krzyżacko -  p rusk ich  
tradycji. To też nas Polaków  jak  najm niej 
zmylić mogą w ysiłki niem ieckiej p ropa­
gandy, mówiącej o szlachetnych pobud­
kach niemieckiego a taku  na Sowiety.

Ale nie zm ylą one również większości 
innych narodów  św iata. Po drugim  już w  
tym  stuleciu rzuceniu przez Niemców 
św iata w  odm ęt w szystkich okropności 
w ojny, po codziennych fak tach  stw ierdza­
jących prowadzenie przez nich tej w ojny 
w  sposób bezprzykładnie w  dziejach o- 
k ru tny , w  obliczu straszliwego niem iec­
kiego ucisku narodów  pokonanych —  n i­
kogo bezstronnego nie może zwieść i oszu­
kać dzisiejsze stro jenie się przez Niemcy 
w  dostojną szatę obrońcy cywilizacji i 
chrześcijaństw a. W olne narody św iata cy­

wilizowanego, a w  ich szeregach przede 
w szystkim  Polacy, oceniają należycie n ie­
bezpieczeństwo bolszewizmu, w iedzą co 
sądzić o Sowietach, ale wiedzą rów nie 
dobrze, że bardziej jeszcze od bolszewiz­
m u groźnym, bo aktyw niejszym  w rogiem  
ludzkości jest nihilizm  m oralny h itlerow ­
skich Niemiec i ich wola u jarzm ienia 
św iata, poddania go teutońskiej tyranii.

N ikt, tu  zwłaszcza w  Polsce, nie życzy 
trium fów  i zwycięstwa krw aw ym  w ład­
com K rem la, ale kto nie jest, jak  W iesi 
czy Rum uni, na usługach niem ieckich ro ­
zumie, że kłam stw em  i oszustwem jest de­
k larow ana dziś przez Niemców ich rzeko­
m a chęć pokonania Sowietów dla ochro­
nienia Europy od grozy bolszewizmu i że 
w  istocie rzeczy przez opanow anie Rosji 
chcą Niemcy wzmocnić swe siły i użyć je  
potem  do ujarzm ienia reszty św iata.

I dlatego broniące swej wolności naro ­
dy, a w śród nich i naród polski, mimo 
tych oszukańczych deklaracji i propagan­
dowych wezwań niemieckich, nie mogą, 
n ie pow inny ani na jo tę osłabić i n ie osła­
bią swej nieugiętej, bezwzględnej w alki z 
Niemcami. Tylko na gruzach h itlerow ­
skich Niemiec i bolszewickiej Rosji za­
kw itnąć może trw ały  pokój i szczęście 
wolnych narodów  świata.

WSZYSCY DO WALKI 
Z FAŁSZAMI PROPAGANDY NIEMIECKIEJ

Polip niem ieckiej propagandy w  Polsce 
rośnie.

W w ielkich, zrabow anych daw nym  w ła­
ścicielom, gm achach W arszawy i K rako­
wa, w  okazałych lokalach Lublina, Rado­
m ia i Częstochowy potworzone zostały sie­
dziby gazet i czasopism, w ydaw anych 
przez Niemców po polsku; setki kilom e­
trów  przewodów łączy głośniki, gęsto roz­
siane po m iastach i m iasteczkach polskich, 
nadających niem ieckie inform acje; na 
prow incji n a  tysiącach tablic w idnieją 
płachty  rozwieszanej przez Niemcy ścien­
nej gazety; w  każdym  kiosku gazetowym 
przyciągają oczy osób, znających język 
niem iecki, dziesiątki gazet i czasopism 
niem ieckich; do rąk  starszego pokolenia, 
znającego język rosyjski, dociera w ydaw a­
ny  w  Berlinie, a będący na usługach Rzą­
du Rzeszy, tygodnik rosyjski — oto głów­
ne m acki tego polipa, oto tysiączne in stru ­
m enty  niem ieckiej propagandy w Polsce. 
Zadaniem  zaś ich jest okłam yw anie pol­
skiego ogółu, bałam ucenie i ogłupianie go, 
budzenie w nim  niew iary i defetyzm u, 
zm niejszanie stopnia jego narodow ej od­
porności.

Do w alki przeciw  tej potędze w rażej 
propagandy stanęła już od pam iętnych dni

jesieni 1939 r. polska tam a  służba in fo r­
m acyjna. W najcięższych konspiracyjnych 
w arunkach, wśród ciągłych niebezp e- 
czeństw tysiące Polakow różnych zawo­
dów rozsnuło po całym k ra ju  szeroką sieć 
tej patriotycznej służby. Dzięki tem u wy 
wszyscy, odbiorcy radiow ych kom unika­
tów, wiecie co napraw dę dzieje się na 
świecie, dzięki tem u do w szystkich was, 
odbiorców ta jnych  polskich pism, dociera 
wolne polskie słowo.

Ale to powinno zobowiązywać i was do 
udziału w pracy i w walce, do czynnego 
w sparcia tej pierwszej lin ii organizatorów  
polskiej ta jne j służby inform acyjnej i p ra ­
sowej. W inniście czynnie dopomagać w 
tym , aby rezu ltaty  i wpływ y tej pracy za­
kreśla ły  kręgi jak  najszersze i jak  n a jd a l­
sze.

Niechaj każdy, do kogo dociera ta jny  
kom unikat radiow y, dobrze zapam ięta je ­
go treść i pow tarza go osobom godnym  
zaufania. N iechaj każdy, do czyich rą k  do­
chodzi ta jne  pismo, przekaże je  do p rze­
czytania innym  Polakom , dającym  pew ­
ność, iż czujnie chronić je  będą przed o- 
k iem  w roga i w  żadnych w arunkach  nie 
zdradzą skąd je  otrzym ali. N iechaj każdy, 
kto czyta ta jn e  polskie pisma, ja k  najsze-
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rzej popularyzuje głoszone w  nich hasła, 
poglądy i inform acje. A gdy tak  w ypełni 
swój obowiązek każdy czytelnik polskich 
ta jnych  pism  i kom unikatów  radiow ych— 
postaw iona zostanie w Polsce potężna, 
niezaw odna tam a przeciw  zgubnym , w ro­
gim skutkom  niem ieckiej propagandy.

N I E  P O R A
Dziesiątki tysięcy żołnierskich i tu ła - 

czych mogił rozsiał po całej Polsce rok 
1&39; dziesiątki tysięcy domów polskich o- 
k ry ły  k iry  żałoby po poległych na polu 
w alki, po rozstrzelanych przez Gestapo, po 
zamęczonych w  obozach i w ięzieniach; ty ­
siące Polaków  cierpi katusze w  kazam a­
tach  Gestapo, w  więziennych gmachach, w 
barakach  obozów koncentracyjnych, w  o- 
Łozaćh jeńców  wojennych; krocie P ola­
ków rzucił wróg na poniew ierkę przym u­
sowych r.-bót w  Rzeszy; krocie w ysiedleń­
ców w trącili Niemcy w  najsroższą niedolę; 
w  k ra ju  szerzy się nędza i głód; w róg n i­
szczy nasz dorobek ku ltu ra lny  i gospodar­
czy, zagładza i trzebi szeregi polskiej in te ­
ligencji; z za kordonu bolszewickiego do­
chodzą bolesne wieści o rów nie ciężkiej 
doli Polaków  pod w ładzą bolszewickich 
najeźdźców.

T mimo to wszystko, mimo to, że Polska 
sta ła się k rajem  najstraszliw szych n ie­
szczęść i najcięższej niedoli — znaleźli się 
w Polsce aktorzy, często o sław nych n ie­
stety  nazwiskach, którzy dali się użyć za 
narzędzie organizow ania przez teatralnych  
agentów  władz okupacyjnych błazeńskich 
widowisk. Wróg spalił i zniszczył polskie 
gm achy teatralne, zm ilknąć kazał pow aż­
nem u teatrow i, w strzym ał wszelki polski 
ruch wydawniczy, niszczy i dew astuje n a­
sze biblioteki, unieruchom ił nasze wyższe 
i średnie zakłady naukowe, prześladuje 
pow ażną polską m uzykę — ale za to w ol­
no Polakom  uczęszczać do teatrzyków , 
których program y obliczone są na ogłupia-

W I Ę C E J  R O Z W A G
Żywy polski tem peram ent spraw ia, iż 

reakcja na radosny fak t rozpoczęcia się 
■wojny między dwoma w rogam i Polski 
przybierać zaczęła w ostatnich dniach 
form y, w  obecnej naszej sytuacji niebez­
pieczne i szkodliwe. W W arszawie zwłasz­
cza obserwować można było objaw y zbyt 
otw artego i głośnego okazyw ania N iem ­
com nastrojów  naszych dla nich pogardy 
i naszej do nich nienaw iści za ich zbrod­
nie w Polsce. Ponadto ujaw niły  się p rze­
jaw y osłabienia czujności polskiej w  dzie­
dzinie skrzętnego osłaniania przed okiem 
w roga form  naszej ta jnej pracy niepodle­
głościowej.

I dlatego obowiązkiem każdego pa trio ­
ty  jest wziąć udział w  w ielkiej kontrofen­
sywie, prowadzonej w  ciągu dwudziestu 
dwóch miesięcy przeciwko fałszom propa­
gandy niem ieckiej i utw orzenie w  ten  spo­
sób drugiej silnej linii polskiej służby in ­
form acyjnej.

N A  Z A B A W Ę
nie i dem oralizowanie polskiego społeczeń­
stw a; wolno też Połakom  chodzić do kin, 
w yśw ietlających wyłącznic' bezw artościo­
we filmy, służące propagandzie niem iec­
kiej.

N adejdą dni, gdy Naród Polski zrobi o- 
b raehunek z organizatoram i tych w ido­
wisk. Ale już dziś obowiązkiem tych 
wszystkich, co m yślą i czują napraw dę po 
polsku, co rozum ieją i odczuw ają całą po­
w agę i grozę przeżyw anych przez naród 
ciężkich doświadczeń — jss t bezwzględne 
przeciw staw ianie się tym  teatra lno-k ino- 
wyrr. błazeństwom , organizowanym  pod 
egidą niemieckiej propagandy.

Kom u w piersi polskie b ije serce, czyje 
oczy zdolne są dostrzegać straszliw ą n ie­
dolę Narodu, kto wie co to honor i god­
ność narodow a — ten  nic tylko sam po­
w inien bojkotować teatry , teatrzyki i kina, 
a ;e także jak  najenergiczniej odwodzić in ­
nych od uczęszczania na obecne im prezy 
widowiskowe.

Otoczmy atm osferą potępienia i w zgar­
dy nie tylko organizatorów  tych imprez, 
ale i. tę część polskiej publiczności, k tóra 
odwiedza teatrzyki i k ina; to nie Polacy 
nrawdziwi, to ludzie m ali i m arni, ludzie, 
k tórych nie m ierzi cała ohyda teatralnych  
i kinow ych błazeństw , rzucanych na grot- 
gerow skie tło skrw aw ionej, deptanej przez 
wrogą Polski.

P recz z teatrzykam i i kinam i. Pogarda 
motłochowi uczęszczającemu do tea trzy ­
ków i kin.

i O P A N O W A N I A
Są to objawy, z punk tu  w idzenia sp ra­

wy polskiej, niedopuszczalne. Nie pora je ­
szcze na jaw ne, a zwłaszcza czynne w ystę­
pow anie przeciw  wrogowi. Nie wolno nam  
m arnow ać sił przez zew nętrzne w ystąpie­
nia przeciw  Niemcom, nie mogące jeszcze 
obecnie dać należytych rezultatów . Siły te 
są potrzebne dziś dla p rac istotnie w aż­
nych i realnych oraz będą bardzo potrzeb­
ne dla przyszłej akcji niepodległościowej.

Nie wolno nam  również w  na jm n ie j­
szym naw et stopniu osłabiać dotychczaso­
wych norm  ostrożności we wszelkiego ro ­
dzaju pracach konspiracyjnych. P am ię ta j­
my, że Gestapo jest W kraju...
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P am ię ta jm y , że je s te śm y  n a  w ojn ie , że 
je s te śm y  żo łn ierzam i sp raw y  po lsk ie j, ł ż e  
zadan iem  n aszy m  je s t szkodzie w rogow i 
oraz p rzygo tow yw ać przyszłe  fo rm y  w a l­

k i z n im , a le  n ie  w olno n am  przez n ieo - 
g lędność i n ieostrożność w y staw iać  w ła s­
nych  szeregów  n a  zbędne n iebezp ieczeń­
stw a i s tra ty .

P O L A  W O J N Y  C Y W I L N E J
O głaszam y b o jk o t n as tęp u jący ch  p rz e d ­

sięb io rstw : i )  w  gm ach u  h o te lu  E u ro p e j­
skiego p rzy  ul. K rak .-P rzed m ieśc ie  w  
W arszaw ie  o tw a rto  p laców kę sprzedaży  
w y ro b ó w  porcelanow ych , pochodzących z 
fa b ry k  n iem ieck ich , na leżących  do człon­
ków  SS. P lacó w k a  ta  pod  f irm ą  „A llach", 
ja k o  p rzedsięb io rstw o  czysto  n iem ieck ie  i 
cieszące się sp ec ja ln y m i p rzy w ile jam i, k o ­
rz y s ta  z różnego ro d za ju  u lg  i zniżek, dz ię­
k i czem u k o n k u ro w ać  m oże cenam i z 
p rzed s ięb io rstw am i po lsk im i te j b ran ży . 
Sa osoby, k tó re  —  p rag n ąc  nab y ć  ta n i to ­
w a r —  k u p u ją  w  te j firm ie , n ie  zd a ją c  so­
b ie  sp raw y , że w p raw d z ie  chw ilow o osią ­
g a ją  p ew n ą  oszczędność, je d n a k  ró w n o ­
cześnie n ie  ty lk o  p o p ie ra ją  N iem ców  i to  
członków  osław ionej SS, p rześ lad u jące j

S P R A W Y  P O L S K I
A nglia i Stany Zjednocz. A. P. aprobują 

p o lity k ę  Polski w  konflikcie n iem iecko- 
sow icckim

P ełne zrozum ienie dla polityk i Polski. —
P rzem ó w ien ie  p re m ie ra  gen. S ikorsk iego , 
w  k tó ry m  u s ta lił on w y tyczne  p o lityk i 
P o lsk i w  kon flik c ie  n iem iecko-sow ieck im , 
w yw ołało  w  całym  św iecie m ięd zy n aro d o ­
w y m  b a rd zo  żyw e echo. Z p e łnym  p o ro ­
zum ien iem  odniosły  się do p o lity k i P o lsk i 
k o ła  rząd o w e i po lityczne  W. B ry tan ii i 
S tan ó w  Z jednoczonych  A. P . G en. S ik o r­
sk i pozosta je  w  śc isłym  k o n tak c ie  z ty m i 
ko łam i, zw łaszcza z ang. w ładzam i w o j­
skow ym i. G en. S ik o rsk i odby ł szereg  k o n - 
fe ren cy j z E denem  i am b asad o rem  U SA  
przy  rządzie  polskim .

Prasa niem iecka o stanow isku A ng ii w  
spraw ie Polski. —  P ra s a  n iem ieck a  po d ­
k re ś la  znaczenie P o lsk i w  sto su n k ach  a n ­
gielsko - sow ieck ich  po w y b u ch u  k o n flik ­
tu  zb ro jnego  m iędzy  N iem cam i i R osją . 
D zienn ik i n iem ieck ie  w n io sk u ją , że s p ra ­
w a  P o lsk i je s t w  ty ch  s to sunkach  je d n ą  z 
n a jw ażn ie jszy ch , że p rzy jazd  do L o n d y n u  
am b asad o ra  b ry ty jsk ieg o  _ w  M oskw ie, 
C rippsa , łączy ł się g łów nie ze sp raw ą  
Polskń

K o m en tu jąc  p rzem ów ien ie  m in . E dena  
w  Izb ie  G m in  w  zw iązku  z w ybuchem  
k o n flik tu  N iem cy—R osja , d z ien n ik i zw ra ­
caj?  uw agę n a  słow a E dena : „Z now u
P o lsk a  s ta ła  się te ren em  k rw aw y ch  w alk , 
będących  n as tęp s tw em  b łędów  przeszłości 
p rzez  n ią  n ie  popełn ionych".

ta k  s tra szn ie  P o laków , a le  rów nocześn ie  
• .b ie ra ją  za ro b ek  p rzedsięb io rstw om  p o l­
skim , z a tru d n ia ją c y m  liczne szereg i p r a ­
cow ników  i ro b o tn ik ó w  polsk ich . In n y m i 
słow y, ludzie  ci p o d c in a ją  gałąź, n a  k tó re j 
siedzą. 2) S k ład  m a te ria łó w  i p rzyborów  
fo tog raficznych  pf. „F O S “ p rzy  u l. B rac ­
k ie j, oraz k ilk a  in n y ch  p rzed sięb io rstw  
zw iązanych  z tą  f irm ą  —  sta ły  się p rzed ­
sięb io rs tw am i n iem ieck im i, bow iem  w ła ś­
ciciel ich, n ie ja k i Je rz y  P esch t, o ddaw na  
w  W arszaw ie  zam ieszkały , nag le  poczuł się 
N iem cem  i używ a obecnie im ien ia  
..G eorg", zaś p e rso n e l jego w ita  k b en tó w  
t. zw. „n iem ieck im  pozd row ien iem ". M a­
m y nadz ie ję , że w k ró tce  s tra c i okazję  do 
p o zd raw ian ia  po lsk ich  k lien tów .

E NA O B C Z Y Ź N I E
P ra s a  n iem ieck a  (K oeln ische  Z e itung ) 

zaznacza, że A ng lia  u w aża  m im o zb liżen ia  
się do R osji, P o lsk ę  za pe łnop raw nego  
sw ego so ju szn ika  i d la tego  n ie  u zn a je  za ­
g rab ien ia  p rzez  S ow iety  w  1939 ro k u  w  
p o rozum ien iu  z N iem cam i ziem  w sch o d ­
n ich  P o lsk i. Z dan iem  p ra sy  n iem ieck ie j 
d y sk u s ja  w  Izb ie  G m in  d a ła  w y raźn e  do­
w ody tak ie j w łaśn ie  po staw y  A nglii.

Armia polska w alczy
W alny udział lotnictw a w  ofensyw ie  

lotniczej na N iem cy. —  L o tn 'c tw o  p  l-k ie  
b ie rze  w a ln y  u d z ia ł w  ofensyw ie  lo tn iczej 
R A F n a  N iem cy. S am olo ty  po lsk ie  bom ­
b a rd o w a ły  D usse ldo rf i D u isb u rg  bez 
s tra t, a tak o w a ły  ob iek ty  w  N ad ren ii, łącz­
n ie  z lo tn isk am i czeskosłow ackim i i b e l­
g ijsk im i o raz  pó łnocną F ran c ję .

L o tn icy  polscy  odznaczyli się  szczegól­
n ie  w  a tak a ch  n a  pó łnocną F ran c ję , n isz ­
cząc n a  jed n y m  z lo tn isk  n iem ieck ich  5 
sam olo tów  m yśliw sk ich . 5 dalszych  zo­
sta ło  uszkodzonych . N a 30 sam olo tów  n ie ­
m ieck ich , s trąco n y ch  w  b itw ie  n ap o ­
w ie trzn e j n a d  K an a łem  w  d n iu  22 czerw ­
ca, lo tn icy  polscy s trą c ili 6 m aszyn  n ie -  
p rzy  j ac ie lsk ich .

Zadania arm ii polsk iej w  A nglii. —  
P rzed  m ik ro fonem  ra d ia  londyńskiego  
w ygłosił p o g ad an k ę  o w o jsk u  po lsk im  w  
Szkocji ra d c a  am b asad y  po lsk ie j w  L o n ­
dyn ie . M. in . m ów ił on: „W racam  ź obozu 
w o jsk  po lsk ich  w  Szkocji. W ojska po lsk ie  
w  Szkocji m a ją  w ażne zad an ie  do sp e łn ie ­
n ia . Ich  opiece pow ierzono  w ażny  odcinek
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wybrzeża. F ak t ten  w skazuje na to, jak  
w ielkim  zaufaniem  cieszą się tu  w ojska 
polskie.

Po tych odwiedzinach wróciłem myślą 
dc moich odwiedzin placówek K O P-u w- 
Polsce. J a k  ważne m ieli zadanie do społ- 
nienia Kopiści.

Ich w ielkie tradycje przejęło wojsko 
polskie w  Szkocji. W rozmowach z żołnie­
rzam i często w racaliśm y do k raju , z k tó ­
rego tak  daw no już nie m ają  wieści, albo 
m ają  wieści złe. O braciach w  obozach, o 
rodzicach na w ygnaniu, o m ajątku  zra­
bowanym . I to w łaśnie czyni ciężkim ży­
cie wojsk polskich w Szkocji.

Każdy Anglik, k tó ry  m iał do czynienia 
z Polakam i, polubił ich dla ich w alorów  i

K R O N I K A  Z A
WOJNA NIEMIECKO-SOWIECKA

Przez siedem dni milczało naczelne do­
wództwo niem ieckie o przebiegu pierw ­
szych bitew  na froncie sowieckim. N astęp­
nie kom unikaty  poczęły odsłaniać stopnio­
wo owe „tajem nice strategiczne". U jaw ni­
ło się, że jak  każda w oina, i ta  rozpraw a 
zbrojna dwóch wrogów Polski kry ła n ie­
spodzianki. A rm ie niem ieckie zdołały w y­
walczyć w niesłychanie ciężkich walkach 
— czego spraw ozdania niem ieckie nie u- 
k ryw ają  — szereg sukcesów granicznych, 
n ie zdołały jednak  złamać ani rozproszyć 
głównych sit sowieckich. S łynna tak tyka 
niem iecka w bijania się k linam i dywizyj i 
arm ii pancernych w  gros sił n ieprzyjaciel­
skich, rozszczepiania ich, okrążania i b ra ­
nia do niewoli, względnie niszczenia, za­
w iodła jak  dotąd. Jedynie na sk rajnym  le­
w ym  skrzydle środkowego odcinka fron tu  
w targnęły  niem ieckie oddziały pancerne 
aż pod Mińsk, B obrujsk, Borysów, gdzie 
zdaje się bez poparcia odciętej w łasnej 
piechoty walczą zaciekle; niewiadom o 
jednak  czy w alkę doprowadzą do skutecz­
nego finału.

Taktyka sowieckiego dowództwa. P rze­
ciw  tak tyce niem ieckiej, dowództwo czer­
w onej arm ii zastosowało kontroperacje, 
polegające, w edług wszelkiego praw dopo­
dobieństw a, na taktyce wpuszczania k li­
nów  pancernych nieprzyjaciela naw et głę­
boko w głąb w łasnych ugrupow ań i stop­
niowego w ykruszania ich.

Na froncie północnym. Na froncie pół­
nocnym  rozpoczęły się zaczepne działania 
niem ieckie przeciw  M urm ańskowi, celem 
zdobycia tego portu , przez k tó ry  Rosja 
m ogłaby otrzym ać pomoc Anglii. A taki 
te  zostały pow strzym ane. Z am iar opano­
w ania W yborga przez desant m orski uda­
rem niono, a oddziały desantow e zniszczo­
no. W rejonie K uolajarw i i na przesm yku

dlatego każdy z nich sta ra  sie jak  tylko 
może uprzyjem nić im życie".

Ponowne zapewnienie Roosevelta dla 
Polski. — Na ostatnim  posiedzeniu Rady 
Narodowej gen. Sikorski podał do w iado­
mości, że otrzym ał od P rezydenta Roose­
velta list z pow tórnym  zapew nieniem  po­
mocy dla Polski. Pomoc tę przyrzekł Roo­
sevelt podczas pobytu gen. Sikorskiego w 
USA. L ist został wręczony gen. Sikorskie­

m u  przez am basadora USA przy rządz e 
polskim w Londynie.

Odznaczenia polskich generałów. Gen.
Sikorski, Sosnkowski i 9 innych oficerów 
polskich udekorow anych zostało przez 
prezydenta Benesz?, najwyższym  czesko- 
słowackim odznaczeniem Białego Lwa.

g r a n i c z n a

K arelskim , w edług kom unikatów  m os­
kiewskich, atak i odparto.

Atak na Bramę Smoleńską. N ajdal j 
zaaw ansow ały się arm ie niem ieckie w  w y­
padzie na B ram ę Sm oleńską na szlaku ku  
Moskwie, docierając do tró jką ta  Mińsk —- 
B obrujsk — Borysów, a  więc nad  Berezy­
nę. Na północ w ojska osiągnęły Dźwinę, 
w  k ierunku  na Leningrad. Wszędzie tam , 
ja k  również koło Łucka, walczą ruchom e 
kolum ny niem ieckie. Sm oleńsk był bom ­
bardow any przez lotnictwo niemieckie.

N atom iast bardzo opornie idą w alki na 
południe od błot poleskich na W ołyniu 
i w Małopolsce W schodniej. Tutaj arm ia 
niem ieckie nie wyszły jeszcze z rejonu 
Lucka i nie zdołały otworzyć sobie drogi 
na K orosteń i K ijów . W Małopolsce 
wstrzym ano, w edług inform acji Moskwy, 
operacje niem ieckie n a  Tarnopol.

Na froncie południowym zastój. Na po­
łudniow ym  odcinku fron tu  od Czerniowiec 
po Morze Czarne nie zdołały połączone 
niem iecko - rum uńskie siły zbrojne 
nigdzie sforsować — mimo rozlicznych a- 
taków  — granicy na Prucie. W ojska W ę­
gier i Słowacji, k tóre to państw a obok 
A lbanii również w ypowiedziały w ojnę 
Rosji, nie przejaw iają żadnej inicjatyw y 
w  K arpatach. Lotnictwo sowieckie bom ­
bardow ało Censtanzę i Bukareszt, gdzie 
jakoby zniszczono arsenał. K om unikaty 
rum uńskie m ówią też o w alkach z n ie­
przyjacielskim i oddziałam i spadochrono­
wymi, k tó re  wspólnie z lotnictw em  zaata­
kow ały zagłębie naftow e P loesti i podpa­
liły je.

Charakter walk. Ja k  w ynika ze sp ra­
w ozdań niem ieckich, w ojska niem ieckie 
natknęły  się na przeciw nika, bardziej za­
ciętego niż się spodziewały, bo na sfana- 
tyzowanego żołnierza, nie uznającego pod­
dania się i walczącego zaciekle do ostat-
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niego naboju. W alki p rzyb iera ją  charak­
te r  bitew  między skoncentrow anym i w oj­
skam i pancernym i (pod Łuckiem  brało u -  
dział po obu stronach 4 tysiące czołgów), 
zm otoryzowanym i i lotnictwem . S tra ty  o- 
bustronne są niew ątpliw ie poważne. W 
dniu w ydania pierwszego kom unikatu  n a ­
czelnego dowództwa niemieckiego, Mos­
kiewskie Biuro Inform acyjne zaprzeczyło' 
ogłaszanym liczbom niem ieckim , tw ie r­
dząc, że Niemcy stracili w  pierw szych 
siedm iu dniach: 2.500 czołgów (Czerwona 
A rm ia — 900), 1500 samolotów (Czerwo­
na A rm ia — 800), 30.000 jeńców (Czer­
wona A rm ia — 15.000 zaginionych).

Przem ów ienie Stalina. D nia 3 b. m. w y­
głosił: S talin  przem ówienie do narodu ro­
syjskiego, w zyw ając do obrony przed 
Niem cami wolnych ludów sowieckich i 
państw a sowieckiego. S talin  powiedział 
m. in.: „Mimo bohaterskiego oporu n a­
szych wojsk, arm ie H itlera posuw ają się 
naprzód. Zajęły one już Litwę, p raw ie całą 
Łotwę i część Estonii oraz część zachod­
niej U krainy. K raj nasz jest 'w  w ielkim  
niebezpieczeństwie. Nie m a jednak  a r n r i  
niepokonalnej. N iepokonalne zdawały się 
arm ie Napoleona, a jednak  i one znalazły 
porażkę. Główne nasze siły wyposażone w 
tysiące tanków  i dział przystąpią dopiero 
do w alki. Opór staw iany przez nasze w oj­
ska z dnia na dzień przybiera na sile. 
W zywam w szystkich obyw ateli Rosji, 
wszyskie narody Europy, A m eryki i Az; i 
craz najlepszych obyw ateli sam ych N ie­
miec, aby sio połączyli z nam i we w spól­
nym  boju z wrogiem. W tej walce wszy­
scy m usim y brać udział. Gdy w ojska czer­
wonej arm ii w ycofają się z jakiegoś te re ­
nu, musi być równocześnie usunięty 
wszelki ruchom y m ajątek , k tó ry  mógłby 
przynieść korzyść nieprzyjacielow i. T rze­
ba wycofać każdą lokomotywę, każdy w a­
gon kolejowy, każdy kilogram  zboża czy 
oliwy i każdy litr  benzyny. W ieśniacy 
mu&źą wypędzać swoje bydło i n iep rzy ja­
cielowi zostawiać tylko puste i gołe pole. 
To co nie może być usunięte, m usi być 
bezwzględnie i bezlitośnie zniszczone, aby 
nie dostało się w  ręce nieprzyjaciela. Na 
tyłach n ieprzyjaciela m uszą być zorgani­
zowane piesze i konne oddziały p a rty ­
zanckie, jak  również grupy sabotażystów. 
Koleje, drogi, mosty, linie telegraficzne i 
ińne m ające dla w roga znaczenie u rzą­
dzenia, muszą zostać zniszczone. W ojna 
obecna to ńie z w y k ła . w ojna, to  w alka o 
wyzwolenie w szystkich narodów, k tóre o- 
bećnre podbite zóśtały przez przemoc fa ­
szystowską. W w alce tej nie jesteśm y sa- 
rn v  Razem z nam i stoją W uystkie narody 
Europy z Anglią i narody  A m eryki z USA, 
jak  również narody Azji, ba, — naw et 
najlepsi mężowie sam ych Niemiec, k tó ­
rzy rów nież oczekują załam ania się prze­

mocy. Ceł tej w ojny jasno określili w  
swoich przem ów ieniach C hurchill i Roo­
sevelt. Na zakończenie S talin  powiedział: 
Siły Rosji są nieograniczone i wezwał ca­
ły naród do zwycięskiej walki.

NIEZDECYDOWANIE JA PO N II
P o  długich naradach  gabinetu  japoń­

skiego ogłoszony został w  Tokio oficjalny 
kom unikat, stw ierdzający, że Japonia w 
obecnych w arunkach  m usi dbać przede 
w szystkim  o swe interesy na m orzach po­
łudniow ych. P rem ier K anoye zaś ośw iad­
czył, że Japonia polegać m usi wyłącznie 
n a  w łasnych siłach m ilitarnych i gospo­
darczych. Oznacza to, iż w  konflikcie 
Niemcy — Rosja Japonia zachowa p raw - 
ćopodcbnie neutralność.

GWAŁTOWNE CIOSY OFENSYWY 
LOTNICZEJ K. A. F.

Ciężkie naloty nocne i dzienne. Zapo­
wiedź angielskich kół wojskowych o po­
djęciu .w  stosownej chw ili w ielkiej ofen- 
s;, wy lotniczej na Niemcy — ziściła się. 
Już  w  czerwcu RAF rozpoczął w ielkie n a­
loty na Niemey północno-zachodnie (rejon 
portów ) i zachodnie (zagłębie R uhry, 
N adren ia). Noc w  noc od 250 do 400 cięż­
kich bombowców najnowocześniejszych 
typów  bom bardow ało najw iększe niem iec­
kie cen tra portow e i przem ysłowe. H am ­
burg, Brem a, Kilonia, W iihelm shaven, 
K ukshaven, Emden, Duesseldorf, D uis­
burg, Kolonia, O ldenburg, H annover i in ­
ne liczne m iasta niem ieckie i ważne p la­
cówki przem ysłu wojennego bom bardow a­
ne były intensyw nie. W pierwszej poło­
wie czerwca rb. rzucono więcej bomb na 
Niemcy niż w  całym  m iesiącu kw ietniu, 
k tó ry  był okresem  bardzo w ielkich ope­
rac ji RAF nad  Niemcami. W ostatnich 
dniach czerwca rozpoczęły się już i dzien­
ne naloty, skierow ane również przeciw  
tym -sam ym  ośrodkom. O peracje RAF są 
więc, ja k  widać, szczegółowo przem yślane 
i. zm ierzają konsekw entnie do stopniowe­
go zniszczenia głównych ośrodków n ie­
mieckiego potencjału  zbrojeniowego i ich 
b a-; m orskich.

B om bardowaniom  Niemiec tow arzyszą 
również w ielkie bom bardow ania dzienne 
F rancji. Nie ograniczają się one do p o r­
tów  francuskich, lecz sięgają daleko wgłąb 
do w ielkich rew irów  przem ysłowych (L il­
le, Ypres, Laon i inne).

Słaby odpór niem iecki. Odpór niem iec­
ki' je s t1 niesłychanie słaby. Przyczyna tego 
zjaw iska jest jasna: przesunięcie niem iec­
kich sił lotniczych na wschód. Operacje 
niem ieckie przeciw  Anglii ograniczają się 
do m inim alnych działań, a i czynna obro­
na pow ietrzna niem iecka zrezygnow ała 
prńw ie ze swych zadań. N iem ieckie lo t­
nictwo m yśliw skie jakgdyby unikało
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starć zwłaszcza przeciw  w ielkim  opera­
cjom  dziennym  RAF we F rancji. Niemcy 
ponoszą tu  ccpraw da ogromne straty , 
stracili bowiem 157 m aszyn w obronie, a 
RA F w  a taku  zaledwie 50. W ostatn im  ty ­
godniu czerwca państw a osi straciły  w  
walce z RAF — 183 samoloty, podczas gdy 
RAF tylko 65.
CORAZ KORZYSTNIEJSZY PRZEBIEG 

BITWY O ATLANTYK
Straty angielskie mniejsze. Bitw a o 

A tlantyk, o k tórej H itler mówił, że szcze­
gólnie w m aju  i czerwcu przybierze dla 
Anglii fata lny  obrót, przybiera w rzeczy­
wistości kształty  coraz bardziej realnego 
zw ycięstw a Anglii. S tra ty  brytyjskiego 
tonażu handlowego w m aju  b. r. wyniosły
461.000 ton w  porów naniu do 505.000 w 
m arcu i 581.000 w kw ietniu. P raw dopo­
dobnie w skutek bardzo silnej kontrakcji 
floty brytyjsKiej i zatopienia znacznej ilo­
ści niem ieckich łodzi podwodnych, wzrosły 
znacznie stra ty  włoskie i niemieckie. W y­
niosły one od 10 m aja do 10 czerwca b. r.
300.000 ton, a od początku w ojny 3.211.000 
ton. Szczególnie poważne stra ty  poniosła 
flota niem iecka w skutek zatopienia 8 zao­
patru jących  „B ism arcka" okrętów  pomoc­
niczych, w tym  kilku wielkich transpo r­
towców. Duże również spustoszenie sieją 
angielskie łodzie podwodne n a  Morzu 
Śródziem nym  w śród tonażu włoskiego. 
Zatopiono tam  m. in. 20.000 -tonowy tra n ­
sportow iec włoski.
NA BLISKIM WSCHODZIE I W AFRYCE

Łamanie oporu francuskiego w  Syrii
dokonyw uje się stopniowe, lecz konse­
kw entnie. W ojska bry ty jsk ie zajęły D a­
m aszek i Palm irę, w yparły  w ojska f ra n ­

cuskie z M esasojum. O peracje na B ejrut, 
w spom agane przez flotę, zakończą się za­
pew ne w krótce zdobyciem tego ważnego 
portu. Ostatnio wzmocniono liczbę w ojsk 
bry ty jsk ich  w  Syrii, co świadczyłoby o za­
m iarze przyśpieszenia operacji. Znaczne 
s tra ty  poniosła flo ta francuska na m orzach 
syryjskich, tracąc k ilka kont.rtorpedow- 
ców. Rząd francuski zdaje sobie zresztą 
spraw ę z bezcelowości obrony Syrii, za­
biegając o praw o przem arszu w ojsk fran­
cuskich przez tery torium  Turcji. Rząd tu ­
recki potraktow ał jakoby prośbę tę od­
mownie.

W Afryce północnej bez zmian. Na fro n ­
cie północno - afrykańskim  operacje o- 
graniczają się do akcji arty lery jsk ie j, p a ­
trolow ej i lotniczej. Benghasi i Trypolis 
są często bom bardow ane.

W Abisynii likw idują w ojska angiel­
skie ostatnie punk ty  biernego już tylko 
w łaściw ie oporu włoskiego, biorąc tysiące 
jeńców. W drugiej połowie czerwca zna j­
dowało się już w  niewoli angielskiej 178 
tysięcy żołnierzy włoskich i 66.000 tuby l­
czych.

Gen. W avell przeniesiony do Indii. W aż­
nej zm iany dokonał rząd bry tyjski, p rze­
nosząc gen. W avella na stanowisko głów­
nodowodzącego w ojsk im perialnym i w  In ­
diach. Dowodzi to, że w  Londynie uw aża­
ją  kam panię niemiecko - w łoską przeciw  
Egiptowi ?.• chybioną (prawdopodobnie 
rozeznanie to dała osta tn ia b itw a pod 
Sollum ). O ddanie dowództwa gen. W a- 
vellowi w  Indiach dowodziłoby, że A ngl'a 
oczekuje tam  niespodzianek, przeciw  k tó ­
rym  pragnie się zabezpieczyć. Czy chodzi 
o niespodzianki ze strony Japonii, czy o u- 
derzenie niem ieckie poprzez Rosję, nie je :t 
w tej chwili jasne.

N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
PIERWSZE DNI WOJNY

Bombardowanie Warszawy m iało m iej­
sce pierw szy raz w dniu 23.VI b. r. i po­
ciągnęło za sobą liczne ofiary pośród lu d ­
ności cywilnej. P ierw sza bom ba upadła na 
ul. Zygm untow skiej koło kościoła św. Flo­
rian a  na Pradze, niszcząc 2 wozy tra m ­
w ajow e i zabijając na m iejscu 12 osób; 
prócz tego zm arło z ran  42 osoby, lżej ra n ­
nych było 40 osób. D ruga bombą spadła 
n a  chodnik przed domem na K rakow skim  
Przedm ieściu 61, zabijając 4 i ran iąc sze­
reg osób. W tym  zabitych było 2 N iem ­
ców. N astępne bom by spadły na te ren  
gm achu T eatru  Wielkiego, ul. T rębackiej 
10 i Focha 6.

Tegoż samego dnia bombardowane było 
Okęcie i Legionowo. Na Okęciu zniszczono 
hangar, w  Legionowie z pośród ludności 
cywilnej zabito 11 osób. Bomby zrzucane

były z nadzwyczaj dużej wysokości. P od­
kreślić należy w adliw e i spóźnione funk ­
cjonowanie obrony przeciw lotniczej. Bom­
bardow ano również: Siedlce, Lublin, Dę­
blin, Białę Podlaską.

Pierwsze transporty rannych obu w ro- 
ri'oh arm ii zaczęły napływ ać do W arszawy 
już w  pierwszym dniu w ojny, tj. od n ie- 
uzieli dn. 22.VI b. r. O dtąd co dnia przy­
chodzą duże transporty  rannych.

Spadochroniarze sowieccy są zrzucani 
na te ren  G. G. dla celów dyw ersyjnych. W 
okolicy Mszczonowa znaleziono spado­
chrony pochodzenia rosyjskiego. Areszto­
wano kilkadziesiąt osób z pośród m iejsco­
wej ludności jako zakładników.

Hołdowniczą depeszę i zapew nienia o 
swej w ierności w ysłał z okazji uderzenia 
n a  Rosję gubernatorow i F rankow i dr. K u- 
bijowicz w  im ieniu Ukraińców.



10 R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A Nr.  8

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  P O L S K I E J
Biuletyn Inform acyjny (26.V1.41). W 

czołowym artyku le pt. „Panu Bogu chw a­
ła; i dziękczynienie" stw ierdza: „W est­
chnieniem  ulgi i radości p rzy ję ła Polska 
wieści o rozpoczęciu działań w ojennych 
niem iecko - sowieckich. Powody tej r a ­
dości są następujące: 1) los Polski jest
ściśle związany z losem W ielkiej B rytanii. 
W ojna niemiecko -  rosyjska ogromnie od­
ciąża W. B rytanię. W dn. 22.VI.41 r. pow ­
sta ł drugi fron t i  W. B ry tan ia ma przed 
sobą tylko c z ę ś ć  sił niem ieckich. 2) 
Najw ażniejszym  pew nikiem  naszej' h istorii 
jest fakt, iż;gdy ty lko  Niemcy i Rosja p ro­
wadzą po lityk j współpracy - -  położenie 

.Polski sta je ' Się zawsze b. ciężkie. N ato­
m iast w ojna pomiędzy dwoma naszymi 
w rogam i jest dla nas faktem  wyjątkowo 
pom yślnym , gdyż prow adzi do ich wyczer­
pania i zniszczenia. 3) N ikt z nas nie w ąt­
pi w zwycięstwo W. B rytanii. Ale p iz td  
w łasnym  upadkiem  Rzesza przygotow uje 
Polsce cudny na dzień odrodzenia podaru­
nek: podważenie, a może naw et rozbicie 
im perium  sowieckiego. 4) P rysty  Obawy 
„dogadania się“ Rosji z Niem cami i zagar­
nięcia przez nich pokojowo rosyjskich su­
rowców, przem ysłu i transportu . Dziś 
Niemcy zdobyw ają Rosję zbrojnie i naw et 
gdyby ją  opanowali, to trzeba będzie nie 
miesięcy, lecz 'a t, aby najp ierw  uporząd­
kow ać to co w ojna zniszczy, a potem  — 
uporządkowane doskonalić. 5)’ Żniwa na 

. Ukrainie w ypadają w połowie lipca. Z 
tych zatem  żniw Niemcy nie będą mieli 
żadnej pociechy. 6) Gdyby naw et udało 
się zdobyć całą Rosję, to do 12 okupow a­
nych krajów  przybyłby olbrzym i k raj 
trzynasty, k tó ry  pochłonie ty ie  wojsk, ge­
stapowców, fachowców itd., źe w rezu lta ­
cie o s ł a b i  Niemcy. H itler rozum ie to 
doskonale. T y-1 k o  n i e  m  a w y - 
b o r  u. H itle r j u ż  w ojnę przegrał!!! 
H itler już nie m a swobody ruchów.

'Insurekcja -—■ lipiec 1941 w  czołowym 
artykule pt. „Żołnierz i Naczelny Wódz" 
stw ierdza: „W zm aganiach w ojennych
w ielką rolę g ra ją  czynniki m aterialne, ale, 
jak  w ielokrotnie dowiodła h istoria, roz­
strzygają zawsze: duch żołnierza i myśl 
wodza. Żołnierz w tedy daje z siebie wszy­
stko, w ystaw ia się chętnie- na rany, kalec­
tw o i śmierć, gdy m a zaufanie do wodza. 
Podstaw ą zaufania do człowieka n a  wyso­
k im  stanow isku jest przede wszystkim  
znajomość jego przeszłości". A rtykuł da­
je  życiorys naszego Wodza Naczelnego, 
gen. W ładysław a Sikorksiego, ze specjal­
nym  uw zględnieniem  jego pracy  żołnier­
skiej, poczynając od 1906 r„  aż do chwili 
obecnej, i kończy się następująco: „Kiedy 
tragiczny w ynik kam panii wrześniowej 
zatrząsł podstaw am i P aństw a i zagroził 
Jego istnieniu, gen ,; Sikorski na em igracji

chwycił w praw ną dłonią ste r naszych 
spraw . Nie tylko zapew nił tak  ważną cią­
głość oficjalnego istn ienia Polski u boku 
sprzym ierzeńców, ale i u tw orzył nowe, 
doskonale wyposażone W ojsko Polskie. 
Rok tem u w  sm utnych dniach klęski f ra n ­
cuskiej nie było Mu danym  stanąć na cze­
le jednolicie dowodzonej arm ii i jeszere 
raz przedstaw ić św iatu  w artość polskiego 
żołnierza. M usieli to zrobić dowódcy niżsi, 
rzuceni ze swymi oddziałam i w  chaos 
francuskiego odwrotu. A le n iew ątpliw ie 
energii gen. Sikorskiego zawdzięczamy, że 
znaczna część tych w ojsk ocalała i p rze­
wieziona do Anglii rozrasta się, wzmacnia 
i przygotow uje do odwetu, z ufnością po­
w ierzając swój los w ytraw nem u k ierow ­
nictw u Naczelnego Wodza, i tak  jak  m y— 
wierząc, że poprowadzi nas do ostateczne­
go zwycięstwa."

W. R. N. — 14.VI.1941. W art. p t. „W 
k ’eszczach głodu" au to r rozpatru je k a ta ­
strofalne sku tk i istniejącej drożyzny i do­
chodzi do wniosku, że... „jest to w ynikiem  
świadomej akcji okupantów . Wszak celem 
głównym,- k tó ry  przyśw ieca okupantom , 
jest w ytępienie ludności m iast w  p ierw ­
szym rzędzie. Cała polityka gospodarcza 
władz okupacyjnych w  ciągu ubiegłego, 
praw ie dw u-letniego okresu na ten  w łaś­
nie cel była nastaw iona.

Przegląd — 29.VI.41. „Po 22 m iesiącach 
strasznej niedoli i cierpień, doczekaliśmy 
się wreszcie tej godziny, że oto obaj nasi 
prześladow cy zaczęli się ze sobą bić". T fk  
rozpoczyna się artyku ł pt. „W ojna z Ro­
sją  bolszewicką". „Skoro Rosja i Niemcy 
są w  wojnie, Narodow i Polskiem u ukazuje 
się św it po długiej nocy, uśm iecha się ju ­
trzejszy dzień... Cała Europa, deptana 
przez niem ieckiego najezdnika, stoi przed 
katastro fą głodu, Niemcy także. Tym cza­
sem zaś w ojna przeciąga się, trzecia zima 
w ojenna zbliża się n ieubłaganie i to po­
mimo uroczystych zapew nień H itlera, że 
w  1941 r. odniesie „ostateczne" zwycię­
stwo i skończy wojnę. P rzed sztabem  h i­
tlerow skim  stanęło k ilka groźnych pytań. 
J a k  uspraw iedliw ić odkładanie a taku  na 
Anglię? Czym w ytłum aczyć narodow i n ie­
m ieckiem u przeciąganie się wojny? Jak  
osłabić pom ruki niezadowolenia w  k ra ju  
i odwlec k rach  „W ielkiej Rzeszy"?... P rzy ­
ciśnięty dę m uru  H itler postaw ił przy 
swoim boku Rum unię i F inlandię i razem  
z nim i uderzył na bolszewików, aby zdo­
być chleb i możność dalszego prowadzenia 
w ojny. Po zagarnięciu U krainy mógłby 
H itler powiedzieć Niemcom: MOŻEMY
w oiować dalej, m am y znowu żywność. 

. Je s t w  naszych rękach rosyjski arsenał i 
rosyjskie zaplecze". Czy tak  będzie? Roz­
strzygnięcie zapadnie w  bitw ach, k tó re  się 
w łaśnie toczą."


